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WYJĄTKI
Z W O T A T  K L I N I C Z N Y C H

podane przez

D ra  F a l ę c k i e g o ,
ó. a d ju n k ta  k lin ik i lek.

W  klinice profesora D i e t l a  przyjętym  był zw y
czaj że z końcem każdego roku szkolnego robiono 
sprawozdania kliniczne z czynności obudwócli pół
roczy. Sprawozdanie to , którego wypracowanie 
adjunktowi było powierzonem, obejmowało prócz 
statystycznego wykazu, w szystk .e w ypadki choro
bow e, ułożone grom adam i, które w cia.gu całego  
roku na klinice stałej spostrzegano. W  każdym  
przypadku podawaną była w  streszczeniu cała 
praw ie łrstorya choroby, a w przypadkach śm ier
cią zakończonych dołączano w yciąg  z protokółu  
sekcyjnego i epikryzę.

Jako materyału do sprawozdań używano historyi 
chorobowych przez kandydatów wypracowanych  
a  notatkami adjunkta i św ieżą jeszcze pam ięcią  
kontrolowanych.

W ostatnim dniu szkolnym  odczytyw ał adjunkt

w obec licznie zgrom adzonych uczniów klinicznych  
sprawozdanie, do którego przy każdćj grom adzie 
chorób a często naw et przy poszczególnych przy
padkach prof. D i e t l  czynił dotyczące uwagi, uzu
pełniając niejako temi końcowemi uwagam i swój 
znakom ity w ykład przy łóżku chorego.

N ie tu m iejsce rozwodzić się  nad korzyścią, jaka  
dla uczniów z podobnego a krytycznego przeglądu  
całorocznych czynności kPticznych  w ynikała; —  
była to jedna z cech praktyczności klinicznćj 
szkoły  prof. D i e t l a  i j e g o  szczerćj chęci przela
nia sw ych wiadom ości w uczniów, za co m u tćż 
prawdziwie synow ską czcią i m iłością się  od
w dzięczali.

Makularze takich sprawozdań znajdują się, n ie
stety, dziś tylko w ułamku m iędzy memi papiera
mi. Z tych to ułamków wyjmuję niektóre cieka
w sze przypadki, by je  dla użytku pow szechnego  
umieścić w  „Przeglądzie1*. ,

P r z y p a d e k  I.
Durzy ca brzuszna z recyd yw ą , zapaleniem płuc i obfitym  
krwotokiem  stolcowym. — O rdynariusz pan Czerwiński. — 

Numer łóżka 6.

Marcin Komarek, 25 lat liczący, n iegdyś stróż 
kliniczny, późnićj żołnierz z formującego się  od-
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działu ces. kr. ochotników okręgu krakowskiego.  ̂
Prócz ziarnicy nie przypomina sobie, by inne jakie 
przechodził choroby. Budowa ciała jego silna, ;
mięśnie wiotkie, skóra brudno cisawa. Przybył 
do kliniki 18 Paźdz>ernika 1859 r. w duiu 11 cho- ^
roby z wybitnemi przypadami ciężkiej durzyey. \
Chrostki durzycowe, choć nieliczne ale wyraźne, |
były rozrzucone po obudwóch stronach brzucha 5
i dolnej części klatki piersiowćj, rozdęcie kiszek 
( meteorismus)  znaczne, kiszka ślepa i okrążnica 
wstępująca płynem wypełniona i bardzo bolesna, 
śledziona w trójnasób powiększona z brzegiem \ 
grubym, miękko sprężystym, za dotknięciem bo
lesna. W narządzie oddechowym rozdęcie pełne <,
i rozszerzony ostry nieżyt oskrzeli. Serce w pra- 
wćj komórce bardzo rozszerzone, tętno wielkie \
i dwubiłne, ciepłota ciała .‘12° R. MaIa»ilość cisawo 
czerwonego mętnego moczu okazywała wysoki cię- <
żar gatunkowy, znaczną ilość moofciiika, zupełny 
brak Chlorków i obecność amonii. Z przypadów \
mózgowych odznaczały się odrętwiałość^ śpiączka >
i majaczenie nocne. \

Wobec tak ciężkich przypad-ów rokować wątpli- |
wie musiano. Znaczne złogi chorobowe w kiszkach 
kazttly się obawia<8 głębszego owrzodzenia w za- \
jętych miejscach, któreby do k rwo i oku lub nawet <
do przedziurawienia prowadzić mogło. Rozgalę- \
ziony nieżyt oskrzelowy przy obecności rozdęcia j
płueowego i nicdokrewnośei chorego groził po
wstaniem nabrzęku płuc ostrego i uduszeniem cho- \
rego. Bezwzględnie złego rokowania jadaakżo >
nic prżyp«szczaiio, wychodząc z zasady na do
świadczeniu opartej, żc i najcięższe durzyce, ima- i
nowicie u osół) młodych, dość często wj zdrowie
niem się kończą. Policzono przypadek do durzyć \
ciężkich i w pomyślnym razie przepowiedziano ,
przebieg długotrwały.

Leczenie zastosowano przeciwzapalne, obmywa- |
nia wodą chłodną napoi z winnym octem uresza- 
n ą ,  a wewnątrz kwas H albgea MW odwarze śla
zowym. |

W  dalszym przebiegu powiększały śię ciągłe ob- i
jaw y  mózgowe i brzuszne. Chory leżał z sił opa- j
dły, odrętwiały i <tf£ćniąjf$| ze^słucliem moc,no j
przytępionym ; na kilkakrotne zapytania leniwo s
tylko i niewyraźne dawał odpowiedzi, noc& cale j
śród ciphego mruczącego majaczenia przepędzał.

Powiększyła się biegunka, przeciw której .jednak —  
ponieważ ani zbyt rozpływną nie była, ani w swym 
składzie nic groźnego nie zawierała — prócz klei
stymi napojów i śc:słćj dyety nic więcej nie za
stosowano.

Dnia 30 Października a 23 dnia od początku 
choroby pojawiły się o godzinie 6 rano stolce 
krwawe, które w krótkim czasie w rozpływną 
krwawą biegunkę ‘ przeszły, tak  iż chory tą drogą 
do południa około czterech funtów krwi ntracił. 
Krew odchodząca była ciemno wiśniowa, aż czar
na, po części płynna, po części ze skrzepami po
łączona. ,

Kiszki grube w cajej rozciągłości płynem wy- 
pMńione. Upadcik sił ogromny^ twarz chorego

ipadła, oczy przyćmione, a 'dotychczasowa odrę
twiałość przeszła w zupełne osłupienie, tak iż 
chory jak  martwa kłoda na łóżku leżał i tylko 
wilgotne rzężenia wydobywające się z płuc o ży
ciu jpffo świad|?zvł r

Przeciw tak groźnemu przypadowi zastosowano 
okłady zimne na Tirzuch i ławatywy z ałunem i 
wymokiem makowcowym; wewnątrz kwfts H a l l e r a  
W’ odwarze kory peruwiańskiej.

Od południa tegoż dnia ustal krwotok i aż do 
drugiego dnia nie było stolców.

Dnia 31 Października: dwa stolce rzadkie, nie- 
obfite, krwią czarno zabarwione. W płucach prócz 
dawniej rozpoznanego nieżytu wykryto w górnym 
płacie prawego piuca ograniczoną wypocinę, ró
wnocześnie okaza ła  się białko w moczu. W  le
czeniu wczorajszem,, nic nie zmieniono.

W ciągu następnych czterech dn ; zmiany, które 
n chorego napotykaliśmy,,, były zbyt nieznaczne. 
Naciek w pługach utrzymywał się bez zmiany, 
stolców nic było żadn.yeh, rozdęcie kiszek mniej
szo. mniej płynu w kiszkach grubych, śledziona 
zmalała.

Dnia 4 Listopada^oddąj^chory stołec gęsty, tu 
i owdzie z przetrawioną krwią, zmieszany. Nieżyt 
oskrzeli bez zmiany, wypocina płucna znacznie 
zmniejszona. Chory rzcżwiejsjjy, zaczyna nabierać 
apetytu.

Odiąfi p rzezw ały  tydzień zdrowie chorego po
stępowało ku lepszemu,•, gorączka ustała prawie 
całkiem, wypocina płucna została wessauą, nieżyt 
oskrzelowy się zmniejszył, toż samo i śledziona.



O k olica  k iszk i ślepćj za dotknięciem mniej bole
s n a ,  lńes? płyn się  w niej utrzym uje; sto lce n ie 
regu larn e ,  osłabienie  cborego  znaczne. W  tym  

ty go d n iu  opuszczono k w a s  H a l l e r a ,' który chory  

od  początku  choroby z a ż y w a ł ,  i zostaw iono g o  

p rzy  leczeniu  d yetetycznem .
Dnia 12 Listopada- 33 dnia od początku cho

roby, podczas rannych odwiedzin spostrzeżono, iż 
chory gorączkuje. Badanie okazało świeże chrostki 
durzycowe na brzuchu , kiszka ślepa za dotknię
ciem bolesna, tamże kruczenie?*śledziona powięk
szona i bolesna, przypady mózgowe wybitne, wy
raźne objawy na nowe rozpoczynającej się sprawy 
durzycowej czyli tak zwany powrót (recydywa).

Zapisano choremu kwas H a l l e r a  w  naparo- 
odwarze kory cluiiy i tataraku (calamus aromat.) 
a  przeciw znacznemu upadkowi sił zalecono małą 
i lo ść  ('/„ ziarna p ro  dosi) kamfory. [U . c. n.)

0 nieżycie ostrym i długotrwałym 

J A M Y  B Ę B E N K O W E J
skreśli!

Dl-. W a r ŚĆIIAUER.

(Ciąj' dalszy.)

Jan  Me l l e r  w  rozdziale o wspólcznciu powia
da, źe stan chorobowy błony śluzowćj jakiegobądź 
-układu udziela się drugiej, a to stosownie do prze
biegu ldon; dla tego często zauważać można, ja k  
sapka  udziela sic torebce Izowej i spojówce, nie
ż y t  jamy u s f w  durzycy przez przewód W h a r t o n a  

przędioydzi do cewek gruczołowych gruczołu przy- 
usznego, jak nieżyt połyku w durzę, gruźlicy 
i w osuikaeli ostrych przenosi się na ucho i jogo 
błono śluzową, tak samo rzecz się mieć może i bez 
cierpienia ostrego ogólnego. Zgrubienia zasłony 
podniebieniow.ej. działają w sposób mechaniczny' 
na  ujście gardzielowe trąbki, przez co przodkowa 
warga ujścia do tylnej się zb'iża a otwór s.e 
znacznie ścieśnia; ztąd też migdały' przerosłe nie 
bezpośrednio lecz przez pociągnięcie do gary tyl
nego luku podniebieniowego i zasłony zatykają 
ujście trąbki E ć s t .

Mówiąc o styczności zachodzącej miedzy cier
pieniami połyku i ucha, wspomnieć również wy-

pada , że mięśnie pośredniczące w ruchach pod 
j niebicnia i połykania są zarazem mięśniami trąbki
\ E u s t .

j Pierwszy mięsień M . spkeno salpinyo-staphylinus
v. circum jiewuspalcK  tensor pa lu tim ottis^n  a p r ę ż a c z 

| p o d n i e b i e n i a  m i ę k k i e g o ,  bierze swój początek
? od kości klinówćj i od trąbki usznej, a mianowi

cie od jej części chrząstkowatćj. Wielka cześć 
i autorów nie zastanawia się nad stósunkiem mię

śnia przerzeczonego do chrząstkowatćj części trąb- 
■ ki. Z tego, że naprężacz podniebienia od chrzast-
) kowmtej części trąbki bierze swój początek, nie
l moźnaby sobie wytłumaczyć, jakim sposobem mię-
’ sień przcrzeczony wrpływa na zmianę przestworu
< trąbki Przyczepienie mięśnia do części cbrząst-
< kowatej trąbki uważanoby za punkt stały, tak jak
l początek mięśnia od kości klinowej, a  za punkt
| ruchomy mięśnia uważaćby musiano zasłonę pod-
? niebieniową; i takby  się rzecz miała ' gdyby włó-
? kna  naprężacza podniebienia tylko od stalćj i nie

ruchomej części chrząstkowatćj brały początek, 
atoli największa część włókien powstaje na części 
błoniastej trąbki E u s t .

 ̂ Zważywszy, że część chrząstkowa jest  kanałem
> półotwartym (semioanaRs) chrząstkowym, a dolną
\ część trąbki stanowi błona włóknista, której błona
5 śluzowa łączy się z przeciwległą .chrząstką, tym
< sposobem dopiero pojąc można, przez co w stanie
< spoczynku trąbka E ust. bywa zamknięta, i wyja-
\ śnia się jak  ważnem j e s t , że właśnie do brózdki

błoniastej i ruchomej przyczfpiają się włókna mię- 
? sne ,  które błonę tę od przeciwległej błony śluzo-
| wej odciągają , odwodzą. Błoniasta część trąbki
/ chiaąalkowalej staje się narządem do zamykania
> i do ruchu, tworzy gatunek zabaw ki przewietrz- 

nej, która wr miarę jak się mięśnie kurczą lub
s spoczywają, odmyka się lub zamyka; ponieważ
| zaś mięśnie przerzeczone czynność swą odbywają
\ z pewną kolejnością np. przy połykaniu, ztąd
s trąbka pośredniczy wymianie powietrza między
< jam ą bębankową . gardzielową, a lśni samem daje
\ możność' przewietrzania.

T o r t u a l  pierwszy poual opis szczegółowy tego 
| mięśhia, następnie H e n l e  w swćm dziele „Hand-
\ buch der systeirmtischen Anatomie des Menschen."
\ 1362 roku.

Doświadczeniami udowodniono, źe podczas po-



pykania trąbka otwiera się  i że następuje równo
w aga  m iedzy ciśnie niem powietrza jam y bębenko
w ej i gardzielowej.

Pracą tą zajm ował się Dr. P o l i t z e r  i w iado
m ość o nićj podał w  piśmie zrokowćin pod nazw ą  
„W iener m edizinisebe W ochenschrift“ 1861, Nr. 12 
i 1862 Nr. 13 i 14.

N ależałoby wykazać, ze przy połykaniu naprę- 
żacz podniebienia posiada na podniebieniu punkt 
stały, tak aby w łókna biorące początek na górnćj 
części trąbki działanie sw e w kierunku trąbki od
b yw ać m ogły.

To nie u iega żadnym  trudnościom. Przy poły
kaniu zasłona podniebieniowa bywa przypieraną  
ku tylnćj ścianie gardzielą i otrzymuje s t a ł e  p o 
ł o ż e n i e  przez m i ę ś n i e  j ę z y k o w o  p o d n i e 
b i e ń  i o w e ,  równocześnie kurczą się  p r z e c i  w n i -  
k i  przerzeezonyeh m ięśni: n a  p r ę ż  a c z  i p o d  
n o s i c i e l  p o d n i e t  i e n i a ;  tym sposobem  punkty  
s t a l e  i r u c h o m e  kolejno się  zm ieniają, tak że 
zasłona podniebieniowa staje się  punktem (w zg lę
dnie) stałym , błoniasta zaś część trąbki staje się  
punktem ruchomym i d z i a ł a n i a  dla w łókien  
m ięsnych od niego biorących początek. Ważnym  
punktem oparcia dla podniebienia jest haczyk  
skrzydlaty Yhamulus pterygoideus), brzusiec naprę- 
żacza podniebienia do niego tak silnie i ściśle jest  
przytwierdzony, żc bez zwolnienia poprzedniego  
naw et silne naciągnięcie brzuśca m ięsnego piono
w y b ieg zachowującego nie sprawia ruchu naj
m niejszego zasłony podniebicniowćj.

ROZWÓJ"
z a k ł a d u  zd r o jo w eg o  w K r y n ic y

w ciągu ostatniego dziesięciolecia 
(1857 — 1860)

sk reś lił 

Dr. Z i e l e n i e w s k i .

(C iąg dalszy. Obacz N. 7 r. b.)

V. Ś r o d k i  b a l n e o t e r a p c u t y c z n e .  N ad
zwyczaj wiele pozyskała Krynica środków lekar
skich w ciągu w  mowie bodącego dziesięciolecia. 
N ie tylko bowiem

a) Zdrój sani nowo w granit oprawiony, uregu- 
ow auy i dwukrotnie chem icznie zbadany, dostar-

> cza dzisiaj daleko czystszej, w  żyw ym  stanie, w iel-  
| kićj ilości i o w iele lepszej w ody m ineralnej, a le

sprawiona tu w  roku 1866 machina T o b r a , do  
czerpania w ody do szk lan ek , daje gościom  zdro- 

| jow ym  sposobność uniknienia wrcale nie ponętnego
| zanurzania sw ych kubków w zdroju, jak iego  do
| dziś dnia po najw iększej części w  naszych zakła-
| dach zdrojowych używają.
i O ile zaś zaprowadzeniem  w  K rynicy od r. 1859
) nowego sposobu napełniania w ody mineralnej do
> flaszek w  handel rozsyłanych, za pomocą tak zwanćj
\ ulepszonćj metody H e c i i t a ,  uczyniło się  zadosyć na-
i glącćj potrzebie chorych w oddaleniu od zdroju w ody
| krynickiej używ ać przynaglonych, i o ile przez to

sia ło  się zadosyć wym ogom  dzisiejszego stanowi- 
>, ska balneologii, zbytecznćm  byłoby tutaj w spo

minać.
| b) Drugim najważniejszym  nabytkiem  co do

środków balneoterapeutycznych, jest dzisiejszy spo- 
\ sób przyrządzania kąpieli krynickich m etodą dra
| S c h w a r z a ,  m ocą którego w oda mineralna nieroz-

łożona, zapew nia kąpiącem u się  cały ogrom skut
ków, jakich się tylko po tego rodzaju środku le- 

| karskim  spodziew ać należy. Zwiększeniem  liczby
| pokojów łaziebnych i wanien, pozyskała się  m oż-
| ność udzielania chorym przed południom przeszło
| 420  kąpieli codziennie; przybyły w reszcie now e
| i nieznane tu w cale rodzaje kąpieli, jako to: na

tryskow e, tak w stępujące jak  i spadające, kąpiele  
< borowinowe, igliw iow e: nadto przybyła tu od roku
| 1866 łaźnia słowiańska.

c) Otworzoną tu została i przez cały rok jest  
| utrzym ywaną najkom pletniejsza apteka, jakiej nie-
l jedno miasto życzyćby sobie m ogło.

d) Utrzymuje się  tu skład w szelkich wód m ine
ralnych, tak nieodzownych do kuracyi zdrojowych  
w stępnych lub dopełniających.

( e) Przy aptece jest wyrób żętycy w edług prze-
| pisu salzbruńskiego.

f )  Wyrabiają (się  pastylki z treści składników  
stałych w ody krynickiej przez m agistra farmacvi 
p. N i t r i b i t t a .

a) Przybył wybornie urządzony zakład kąpieli 
rzecznych, tak w  obszernym zbiorniku jak  i na
tryskow ych -—  tak nieraz potrzebnych ku dopeł- 

| nieuiu kuracyi wzm acniających.
h) Od roku 1860 otworzony tu zakład gim na-
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styczny, podczas każdćj pory zd-ojowćj starannie 
je s t  utrzym ywany.

i)  Stale od rokn 1863 w  K rynicy m ieszkająca  
akuszerka i dojeżdżający corocznie podczas pory 
zdrojowej felczer, stanow ią korzystny nabytek do 
obsliigi chorych gości zdrojowych.

VI. P r z e c h a d z k i .  D aw niejsza dzika prze
chadzka i spacery, jakich goście zdrojowi po są
siednim  nibyto parku (w łaściw ie w  lesie), a naj
częściej po zw ykłym  gościńcu i szosie używ ać byli 
zm uszeni, nastręczała w szystk ie sw e nierozłączne 
niew ygody i nieprzyjem ności, jakich przyczyna  
w  samćj m iejscow ości, a cóż dopiero w  tutejszój 
topografii i k lim acie, a wreszcie w  spaeerowóm  
tow arzystw ie bydełka i trzody leżała. —  Dzisiaj 
po w yrów nanych, w yżw irowanych i starannie u- 
trzym yw anych chodnikach, do 30,000 stóp długości 
dochodzących, ozdobionych aleam i, krzewami i 
kwiatam i najwygodniej przechadzać się  można, 
dogadzając swćj woli i życzeniom  czy to w  prze
chadzce po dolin ie, czy na w ysokich wzgórzach, 
czy w  odosobnieniu i zaciszu, czy w gw arze i tłu
m ie przechodniów, czy w cien iu , czy w  żarkićm  
słońcu, —  zgoła dzisiaj krynickie spacery podzie
lone na cztery w ielkie przestrzenie, znane na miej
scu pod imieniem J a n ó w k i ,  D y t l ó w k i ,  E d w a r -  
d ó w k l  i M i c h a s i o w ć j ,  m ogą spełnić w szela
kie, choćby najwybredniejsze zachcenia publiczno
ści kąpielnej. Trzy altany i m nogość ław ek do 
potrzebnego czasam' spoczynku zachęca. W szędzie 
tu schludno, w ygodnie i bezpiecznie, a drogoskazy  
i napisy ułatwiają zapoznanie się z m icjscow ośc:ą. 
Z goła wejrzenie ogrom nego obszaru tutejszego za
kładu nabrało cywilizowanćj fizyonomii, utraciwszy 
daw ną sw ą posępność, jaką mu natura górska  
nadawała.

KORRESPONDENCYA.

K a m ie n iec  ’/,,, L u te g o  1 8 6 7  r.

Odpowiedź czternastu redaktorom  Gazety Lwowski&j.
Choroby panujące. Nekrologia.

Nie pomału zostałem zdziwiony odezwą 14t.u re
daktorów Gazety Lwowskiej, wystosowaną prze
ciw p. Natansouowi w N. 29 pomiecionego pisma; 
na nieszczęście nie czytałem '„ubliżSjącóf mo\vy“ 
szanownego redaktora Tygodnika Lekarskiego, 
przypuszczam .jednak, że jak o  człowiek pełen nau
ki i taktu, jakiego dał dowody niejednokrotnie,

na niegrzeczną od ezw ę zdobyć się  nie był wstanie; 
ale nie oto nam c h o d z i , —  głów nie pragniemy 
się  bezstronnie zastanow ić nad odpowiedzią nie
w łaściw ą 14tu redaktorów, którą tu przytaczamy 
d osłow nie: „Po trzydtiest.nletuićm słabowitćm  ży
c iu , dogoryw ający dziś T yg . lek ., w ysilił s ię  j e 
szcze na ubliżającą m owę pow stałym  św ieżo pis
mom lekarskim , w celu rozszerzenia jakim kolw iek  
sposobem  szczuplutkiego kółka prenumeratorów  
(nie czytelników). Grono czternastu professorów  
W ydziału lekarskiego, sk ładających  redakcyę Ga
zety lek ., je s t  zanadto poważnćm  ciałem  iżby  
ja k a ś reklama ujm ować mu jtmała pow agi przez 
św iat lekarski uznane,, z tego powodu p ozosta 
w iam y artykuł p. N. zam ieszczony w N. 52 T y-  
god. lek. bez odpowiedzi szczegó łow ej.“

No p roszę— jeden redaktor może w chw ili unie
sienia popaść w błąd niesprawiedliwości, aie żeby  
14tu miało uled-z tćj w a d z ie—  to trochę dziwnćn? 
zdaw ać się może. A 20 lat m a sw oje znaczenie, 
zw łaszcza je ś li zw ażym y, przy jakich  okoliczno
ściach Tygod. lek. p ow sta ł, jak ie  przetrwał kole
j e ,  rozpisyw ać się  o nich nie w idzę potrzeby, bo 
w szystk ie są  one znane, dodam ty lk o , że gdyby  
nie Tygodnik lek ., m ożebyśaiy dziś nie potrafili 
nazw ać nie jednej choroby po p o lsk u , a cóż do- 
pićro opisać ją  poprawnie, nie szpikując opowieści 
wy razami z obcej zapożyczanym i m owy. W praw
dzie w tym czasie (1846 r.) w ychodził Pam. Tow . 
Lek. W arszaw ., ale nie em szył się  on popularno
śc ią , poczciw y i zacny Lebel nie leciwie sam j e 
den był jeg o  redaktorem. Zam iast Rocznika w y
działu lekarskiego krakow skiego, w ychodzić zaczął 
Rocz. Tow . nauk. krak. udziela! on wprawdzie 
szczupłego bytu pracom lekarskim , ale tćż pismo 
to, dla wielu przyczyn było nicdostępnćm  dla  
lekarzy krajowych. W takiej to smutnej chwili 
p. N a t a n s o n , w towarzystw ie p. Le B r u n a  ( j e 
dnego z dzisiejszych 11 redaktorów Gazety Lek.) 
ją l się  szczęśliw ej pracy wydawnictwa, p ośw ięcał 
mu się  nnjbezinteresowrićj, na to tylko by po 
20 latach doznać niesłusznych wyrzutów od sw o 
jej m łodszej tow arzyszki, która go o “słabow ite  
życie#* pomawia... Ależ moi czcigodni panowie — 
kto cię na to życie sk ładał?  W y  sami —  prze
ważnie W y, bo przecie z grona 14 profesorów, 
led wo kilku nazwisk m do w ogóle udzielających  
się  piśmiennictwu lekarskiemu nie spotykam y  
w kolumnach Tygoiln ka Lek.*): Nie przeczę
tem u, żo pomiemunc pismo nie je st  bez usterków

*) N a dow ód tego p rzy taczam y  tn  nazw iska  .au to ró w ,
niegdyś wspńlpracIńwuiUów Tygod. Luk . dziś w ch o 
dzących  w skhui R cdakcy i G lizd y  L ek. dodam y, żo 
ty lko  z osta tn ich  tu t 10 (13 )8  — 189S) sp raw ozdanie 
n in iejsze #sig»,sl<lad,a :

D r  Choiuoiyśki r. 18G7 s tr . 370 i 377.
D r Hir.si hfold r  18-79 s tr  >*9.
D r L . B nin r. 18li:7 s tr . 33.7 i 373.
D r ŁriSzItrcwiaż w spółprac w 1. 1853, 1877 i (878.
D r iNarkiewii-z-.JodlfO w spólp. w I 18.>1, IS-til i 180—.
Jt>r Ncngebn iu-r  w s p ó lp  w  I 1834 i lS liń.
M. Si-ifman w spólp. 18(77, 18.79, ItflsS, 18t>3 i 1834.
D r W isłock i wspóip. w 1. lLoO, 53, 73, 81 i 92.
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mawet wielkich, ale też ma tę zasługę, że było 
wiernem odzwierciedleniem 1-ekoznawstwa krajo
wego, że stało na straży języka i postępu; re- 
dakcya  bowiem, w jednej tylko osobie p. N a ta n -  
s o n a  przez lat przeszło Ig,.-przedstaw iana, starała 
się  obeznać czytelników swoich z odkryciami 
poczynionemi w nauce, przyswajała krajowi zdro
we na rzecz poglądy, oczyszczone zkąkolu  i plewy 
ziarno, słowem w formie ju ż  ustalonej opinii, 
zdobytej gdzie indziej długą dyskusyjną walką. 
Eedakcya Gazety L. dość ł r z n a ,  złożona z ludzi 
powołanych do nauczania, a jednak  uie powiemy, 
b y  wielkie zasługi położyła, którei\v jej dawały 
prawo targać się na 201etnię ppezciwe i sumienne 
zabiegi i usiłowania A jeżeli wnosić o potrzebach 
medycyny krajowćj z redagowanego przez nię 
pisma, wówczas ze smutkiem wyznać wypadnie, 
że potrzeby te są  zbyt skromne i ograniczone: 
29 numerów arkuszowych w ciągu 7 miesięcy, 
albo po ,21%,, arkusza na jednego redaktora,— to 
nawet i pracy nie wiole wymaga, przy takim 
zasobie matęryałów, jak ie  nastręczają 'zakłady 
kliniczne, pincy szkole lekarskiej zwykle istniejące. 
Zaslauianie się zbiorowej Rcdakcyi s/woim powo
łaniem (profesury), doprawdy że mi Gę niestósjo- 
wnćrn być zdaje, czyż mężowie pełni „powagi 
przez świat lekarski uznanej,jfa nie wiedzą o tern, 
że można być bardzo dobrym nauczycielem, a złym 
przeto redaktorem, każdy więc odzywający się 
o gazecie przez nich redagowanej, choćby z 1 1: 
ceważenicm, nie ubliża jeszcze profesorskim za
sługom. Co do nas, szczerze powinszujemy 14tu 
R e d a k to ro m —  jeżeli wspólnenn ■ silami, zd o ln ą  
w  ciągu 20 lat utrzymać pismo ich ojcowską 
ogrzewane miłością.,, przykluśniemy mu z całego 
serca, choćby u tego kresu stanęło zgrzybiałe ja k  
owo Conipendium  niegdyś przez ojców ducho
wnych w Częs.tochowej wydane. Tyle odpowiedzi, 
do którćj czułem sdię obowiązany jako  przez dłu
gie lata prenumerator i współpracow nik TygaLek.
-— jako  penumerator —  dużo z pomierionego k o 
rzystałem p i s m a ,  jako  współpracownik moźcm 
się przyczynił do jego  s ł a b o w t e go  ż y c i a, 
nic przeczę temu , wcale siebie nie bronię, dawa
łem na co mnie stało, pisałem — bo inni zdol
niejsi odemnie milczeli, dziś milczę zdolniejszym 
ustępując pola, przeto wszystko jednak nie mogę 
być niemym widzem zniewagi ciskanej w oczy 
zasłudze, a ni) ślę że każdy uczciwy człowiek, 
podobnieby na mojem miejscu postąp ił , choćby 
mu przeszło obrazić na siebie wszystkich czter
nastu Redaktorów Gazety lekarskiej.

O chorobach panujących z kolei pomówić wy
pada. Listopad i grudżień zeszłego roku, ja k  
równie styczeń bieżącego, odznaczały się prze
ważnie panowaniem u nas gorączki pow rotnej, 
złagodzonej nieco miejscowcmi w'pływami do tyła — 
że siarczan chininy działał na nią skutecznie, 
szczegółu,e .eżeli się miało do czynienia z ustro
je m  silnym, poprzedzająccnn niemocami niewy-

< Cicaczonyrn, —  o so b y  bow iem  wątłej budow y,  
5 p ierw szy  napad zw y k le  pr/.cbyw ały , ale za to

drugiemu już  zwykle towarzyszyła biegunka, 
i rozmaite przypadłości nerwowe, wśród których 
choroba kończyła się zgonem. U ludzi za średnią 
dobę- wieku sięgąjącj eh, po przebytej chorobie 
na długo zostawiało osłabienie,' z opuchnięciem 
kończyn dolnwdi połączone. Ictei^o-typjimd także 

| nie był rządkiem zjawiskiem, a towarzyszące 
| rnu przypadłości — jak  niepokój i trwoga, ból
> w okoiicy wątroby (malKattlo nic co do objętości 

nie zmienionej) i w koło pępka, rozwolnienie 
ciągłe (począwszy od stolców , nieżytowych do

: czystej krwi), nudności, niczem nieugasze.no pra
gnienie, wreszcie upadek sił w stosunkowo krótkim 

i przcęiągu czasu, miaiy wiele podobieństwa do 
ż ó ł t e j  g o r ą c z k i ,  tćm bardziej, że wir wszyst- 

s kich wypadkach (£> ich obserwowałem) dość 
j rychło śmierć następowała (trwanie niemocy 3— 

4— G dnij; —  me mówię przeto, żeby miała pa
nować tu u nas żółta gorączka', chcę tylko wy
kazać, ż«i nazwa fc tw o -ty p lw id , je s t  me-wystar- 

| czającą dla określęnia wyżej podanego stanu 
Slo |obpwaeai, Który na szczęście krótką jeno  
chwilę (dwa tygodnie) u nas panował. W racając 
do gorączki powrotnej, dodamy jeszezó, ze w okre- 

| sic rekonwalescencjo spostrzegaliśmy odleżyny 
szybko przpcbodząęe w zgorzelinę do$p rozpostar- 

s tą ,  a raz utratę prawje zupeiną wzroku, chociaż 
| badaifre zapombcą wziernika '(oftahńfiskłipnj; ża 

dnych zmian anatomicznych nie wykazało. Poro- 
? nienja w przgrzoezęnęj sprawie chorobowćj są 

zjawiskiem zwyczaj nem,, na 9 bowiem wypadków
< raz tylko jeden ćiąż.a w swoim przebiegu przer

waną nie była; por-onieriie zwykle ma miejsce 
pod koniec pierwszego, okresu i to po ukończeniu 
pędów, w drugim okresie zjawiające się rokuje 
fatalno zakończenie niemocy.

j Durzyca dość rzadka, jak b y  ustąpiła miejsca
> g’orą.oz(*3 powrotnej; ziarnica prawie powszechna 

po ustaniu cholery (\\ej wrześniu), dziś do wyjąt-
| ków należy.
i Nieżyt oskfzeli ,feśt powszechną d/.iSTa j niemocą,
> zato zapaleniu plus na Mjr rzadk ie ; krwotoki z jdue 

wskutek zmian metcorologieznj cb na porządku
| dz iem i)m , najliczniejsze były na jioc/.a.tkn gru

dnia (najniższy stan barometru ,J/ |4 X Ił.  bo
i 721); już  to zima tegoroczna dla grnżlicowych
| je s t  w całóin znaczeniu te‘go wyrazu zabójczą.
| Wysypki gorączkowe i w ogóle choroby dzie-
( cięee rozwiełuiożniły się. na dobre. Płonica pano

wała przed cholerą, powiększyła ona znacznie
: odsetkę śmierteln-ośei, cholera feikźe nie oszczędza

ła wieku niemowlęcego, po je j  ustaniu odra i ospa 
1 podniosły głowę, a jednocześnie z niemi dzie-
5 s ią tk r je  biedną dziatwę bioginuka n ieżytow a,

krztusiec i sprawa błonicowa. Odra jeszcze jes i  
j> łaskaw szą , przebiega łagodnie, zwłaszcza kiedy

w nierwszych chwilach jej wystąpienia dziecię 
| ulegnie biegunce nie długo trwałej; na przypadłość
\ tę zwrócili lekarze fraucuzcy uw agę, a daw na
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szkoła dawała  temu zjawisku przesilne znaczei.ie; 
co chcecie mówcie —  ma ono wpływ na przebieg 
odry, kaszel wówczas wolnieje , n takich dzieci 
nie widziałem powikłania dość niebezpiecznego — 
zapalenia pluc. Ospa znowu jes t  bardzo straszną, 
je s t  to drugie jak b y  jej wystąpienie, pierwsze 
miało miejsce w maju 1868 r. Dziś rzeczona 
spraw a chorobowa zajmu,e cały powiat kamie
niecki , uSżycki i sąsiadnjącA z niemi o miedzę 
północną część Bessarabii, gdzie nie oszczędza 
ani s tanu , ani płci, ani wieku. Zapanuje w caiym 
domu, w całej rodzinie, stopniowo przechodząc 
od drobiazgu do staijszych i na>vet bardzo leci
wych ludzi; u nas jes t  łagodniejszą o tyle, że 
jeno dziatwę do 10— 12 napastuje, raz tylko mia
łem pacyęntą ła t  liczącego; z zrobionych do
chodzeń przekonałem się, że dotyka ona tych —- 
którvm krowianki nie szczepionb, albo którym 
szczepiono ale bez powodzenia*? lekiem ochronnym 
je s t  rozpowszechnienie szczepienia ośjay i rewak- 
cynacya, która  nam się nawet nie źle udaje, 
pomimo psotnych przypuszczeń w publiczności, że 
podobne postępowanie w czasie epidemii sprowa
dza samą chorobę (sic). Rewakcynacyą zdołaliśmy 
tylko kilkanaście razy —  i to u płci pięknej do
konać, a i to dużo; młodę ' panienki boją sie 
oszpecenia, gotowe wiec na wszelkie ofiary, byle 
ich kosztem uniknąć brzydoty; gdjDy w jna lazek  
J e n k e r a  nadawał piękność licom, wówczas byśmy 
pewnie na iysiące liczyli grono tęgo zwolenniczek

Przed kilku dniami utraciliśmy jednego ze star
szych pracowników na ii iwie lekąrsliićj, mianowicie 
J a k a  K a r o l a  F o k e l m a n a , zniariS2?b 21 stycznia; 
urodził 011 się w Kamieńcu w 1793 r . , był synem 
F i l i p a  F o k e l m a n a  przysłanego tu przez króla 
Stanisława Augusta (r. 1790) na lekarza garnizo
nowego; o zasługach ojca pisał p. A l .  K h em ek  
w Tyg. Lek. (186o); syn pełnit obowiązki lekarza 
przy szpitalu miejskim, przez lat pr/^.s^ło 30, 
pośvv:ęcał się wylączi,ie| chirurg ii , imię też jego 
jak o  zręcznego omiratom zasłynęło w całej pro- 
w incyi: gorliwy, sumienny, pracowity, przedc- 
wszvstkiem oddany niińe.e, do ostatniej prawie 
chwili o iflć)f tylko myślał, ukończył życie pełne 
cierpień licząc lat 73.

W driigićj pokswio- zeszłego roku zeszedł z tego 
św ia ta  we wschodniej Gałicyi W i nc en ty  R yn- 
s z p e r g e r , niegdj ś słynny praktyk na-Podolu , 
a  Że pośród nas 40 z górą lat..jako lekarz prze
pracował —  słusznie mu wiec tu się wspominek 
nałoży; zmarły w ostatnich czasach poświęcił się 
wyłącznie homeopatyi, na kilka miesięcy przed 
zgonem udał się do Gałicyi, dla objęcia majątku 
po ojcu jego pozostałego.

Ju ze f Rolle.

R O Z M A I T O Ś C I .

Czynności T ow arzystw a lekarskiego  
K rakow skiego.

(W yciąg i z p ro tokó łów  posiedzeń.)

Posiedzenie czwarte, dnia 8 Stycznia 1867.
P re zes kol. Kbumek. O becnych członków  22  i Dr. S ta 

d n ick i ja k o  gość.
Po p rzeczy tan ia  p ro tokółu  z poprzedniego posiedzen ia  

i przy jęciu  go przez zgrpm adzonyeh —
I. Kol. J a n i k o w s k i  odozy.tat rozp raw k ę  pod n ap isem : 

„U w agi lek a rsk ie  o w ło śc ian ach .“ ,
, W ro ztrząsan iu  tego  przęfhniotu kol. F a lę c k i  sp rzec iw ia  

się 7,dnnin au to ra  i s ą d z i , ,  że chteb  lią/.owy jnżto  z pow odu 
zaw arteg o  w  nim  b ia łk a  roślinnego, ju ż to  z powodu m echa
nicznego drażn ien ia^  ja k ie  w yw iera  n a  błono śluzow ą żo łąd 
ka, je s t  oilpowifU niem  d la  w łośc ian  pożyw ieniem . Zdanie 
to pop iera ją  koiodzy Ś h łboeow s^ i i W a rs o iia u e r  , a  k o lega  
P io tro w s k i p rzy taczali że w ed ług  now szy ch  dośw iadczeń łu 
p in a  zboża u g o to w an a  lub upieczona n ie m oże być uw ażan ą  
za zn p -ln ie  n ies traw n ą .

Kol. Okttin&er sądzi, że na ło g o w e puszczan ie  k rw i  p rzez  
w łościan  je s t  raczej w ynikiem  p raesąd u  niż in s ty n k tu  n a tu 
ra lnego , ja k  m niem a kol. J a n ik o w sk i..

K ol. I I ahajkwicz przy tao za  przeciw  rozpraw ce^ że p rz y 
czyną przedw czesnej zgrzyb iałości koć.ket w iajskiell je s t  po 
dejm ow anie »iężUfe$łpracy bezpośredn io  po porodzie. P o p ie ra  

to zdanie kol. Stasiński, przyw odząc n as tęp stw a  n iedok ładnej 

zm iany w stecznej, (inuolułio) m acicy
K ol. |,(?zrŹEWicz sprzeciw ia się  tem u zapatryw an iu  się .
P r o z e s  podaje  za  p rzyczynę p rzed w czesn e j.s ta ro śc i k o 

b ie t w iejsk ich  z łe  wyżyWie.pie ludu w iejskiggo i eiężką p ra 
cę. Z a tóm że zdan iem  przem aw ia! kol. B loiienstook , p rzy- 

taeza jąe» 7 .a -p rzy k ład  ży d ó w k i, k tó ro  tem u sam em u z łem u 
u leg a ją . ;

Kol. FALęcki sądzi, że to pijacdwczesno starfcenię s ię ^ 'e s t  
sku tk iem  w szystk ich  ty ch  przyczyn  razem  w zię tych .

II . N astępnie w  sku tek  w niosku postaw ionego przez ko l. 
C^yźywicYA T ow arzystw o  po dyskusyi w yznaczyło  kom isyą, 
zl«żpną z P r t i z e s a  i obu S e k r e t a r z y  T o w . lek ., w .oclu 
porozum ienia się„z K ed ak cy ą  „P rzeg ląd u  tokarsk iego*  co do 
udziału  T o w arz y stw a  lekarsk iego  k rak o w s. w  w y d aw n ic tw ie  
tego. czasopism a.

. W reszeia  po przedstaw ieniu  kilkyi now ycii kandydatów  
n a  dzionków  T o w arz y stw a  przystąp iono  dp itg logów ania  n a  
kariciydatów ltlaw niej piizadstaw ionyelry W  sku tek  czego, w y 
b ran i zo sta li: n a  czlonjea czynnego D r. W acław  P rz y b y lsk i, 
a sy s ten t przy katodjjzo fiz jo log ii U niw ors. Ja g ie llo ń sk ieg o ; n a  
członków  zaś korospondentów  D r. C hrzanow ski W łodzim ierz-: 

w SzGnurowej (w obw. B ocheńskim ), M am czyński K aźm ierz 
Vv W ilam ow icach (w  obw W adow ickim ), M sleud/.ińśki J ó z e f  
w e L w ow jp ' i S tark ie l Jó z ef w T arnow ie.
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Posiedzenie piąte, dnia 16 Stycznia 1867.

P rezes kol. K rkmeb. Obecnych członków  23.

Protokół posiedzenia poprzedzającego odczytano i przyjęto- 

I. Kol. R td e l  opow iedział t r z y  p r z y p a d k i  r z a d k i c h  
w a d  w  n a s t a w i a n i u  o k a  (accom odatw ), leczonych w y
ciągiem  bobu kalabarskiego, kąpielam i parowemi i zastoso
w aniem  szk ie ł odpowiednich.

U w agi nad tym przedmiotem czynili koledzy R osner, 
W abschauer, F ai.ęcri i S erkowski.

II  N astępnie S e k r e t a r z  s t a ł y  (kol. Sciborowski) zdał 
spraw ę z czynności kom isyi delegow anej na ostatniem  p osie
dzeniu w  celu porozumienia się z Tow . Nauk. Krak. co do 
w ydaw nictw a „Przeglądu lek arsk iego .“

W  końcu głosow ano na przedstaw ionych na poprzedniem  
posiedzeniu kandydatów , w  skutek czego wybrani zostali na 
członków  korespondentów T ow arzystw a D ro w ie: Ilordyński 
Joachim  w  Brzeżanach, Oszaeki Jan w  K rzeszow icach, T rzciń
sk i Józef w  Lubaczow ie i Dr. Żebracki lek. obw. w  Żółkwi.

Zamianowania urzędowe.

, Gzzeta L w ow ska" ogłasza następujące nom inacye:
Jego  E kscelencya  Pan Nam iestnik m ianow ał na posady 

lekarzy powiatow ych , system izow ane w  nowym  organizm ie 
urzędów pow iatow ych:

L ekarzy ob w od ow ych : M aurycego Rohrer, Tytusa F ierich, 
Ignacego Krauss, Piotra Przikril, Roberta Erdmann, W incen
tego Szym onow icza, Izydora P fa u , Józefa  Sehulbauiu, Aloj
zego  Semler; Ju liusza M adejskiego, Marcina N artow skiego, 
A ntoniego Żebrawskiego, Edwarda Ingarden, F ranciszka Tu
rek , Józefa  D em etrykow icza, Józefa Krziż i Jana Jakubow 
sk iego  w  ich dotychczasow ych stanow iskach z pozostawieniem  
im  dotychczasow ej w yższej p łacy; lekarza pow iatow ego Izy 
dora Trom m elschlager w  Nowym targu, chirurga obw odow e' 
go  Franciszka P ietsch w  Skalacie , chirurga pow iatow ego  
A ntoniego Glogera w  M yślenicach, kw ieskow anego chirurga  
obw odow ego Antoniego S agan ow sk iego  w Lim anow ie, leka
rza m iejskiego w Sniatynie doktora K ajetana W olańskiego  
w  Śniatynie, dra Teodora Rauch w Uorodence, kołenryjskiego  
lekarza m iejskiego dra W acław a Bażanta w KosKowie, husia- 
tyńsk iego  lekarza kontum acyjnego dra Jerzego  Onreiss w Hu- 
siatynie, dra Ignacego P taszyuskiego w  Borszczow ie, asyst, 
klin icz. Karola W ągrow skiego w  Czortkowie, dra Kaźmierza 
M ossoczy w  Zbarażu, dra Edwarda Saw ick iego w  Trembowli, 
dra Józefa Abgarow icza w  Boborodczanach, dra Izydora 
N innhin w  Tłum aczu, dra Zygmunta M roczkow skiego w N a
dw orny, dra Jana W cina w  B uczaczu , dra W ilhelm a Jor- 
ia sch -K o ch  w Podhajcach, dra Jędrzeja Ilordyńskiego w  R o
hatyn ie, dra M ichała Mossor w  Przemj-ślanach, dra Eustach. 
Zaleskiego w  Bóbrce, lekarza przy salinach F ryderyka D z i
k ow sk iego w  K ałuszu , bolechow skiego lekarza m iejskiego  
dra A lojzego D rozdziew ieza w  D o lin ie , lekarza m iejskiego  
s  Żydaczow a Juliusza Schneid w  Ż yd aczow ie, lekarza przy 
k olei żelaznej dra K onstantego K rzem ińskiego w  Gródku,

dra Stanisław a W ierzchow skiego w  S ok alu , dra Ludw ika  
L isińskiego w R aw ie, dra Juliana K aw alerskiego w  Ciesza
nowie, dra Teofila Stępińskiego w  M ościskach, dra Ludw ika  
Łopackiego w Jaw orow ie, pensyonow anego nadlekarza polo- 
w ego dra Aurelego Ploh w- Jarosław iu, dra Stanisław a O lo iy  
w  D rohobyczy, dra Józefa Maciu skiego w  Rudkach, lekarza  

przy salinach dra F eliksa  Trompeteur w Starem m ieście, le 
karza w ięziennego dra Bogusław-a K obuzowskiego w  Turce, 
dra Aleksandra B ieóczew sk icgo w  Birczy, lekarza m iejskiego  
w W ilam ow icach dra Ignacego M araczyńskiego w  L isku, dra 
F ranciszka Z byszew skiege w B rzozow ie, dra W ładysław a  

Skalskiego w Krośnic, lekarza m iejskiego w  Busku dra S zy
mona P iepes w K am ionce, byłego c. k. lekarza marynarki 
dra Antoniego Seferow icza w  Brodach, dra Jana P alecznego  
w  Łańcucie, dra W ojciecha Zennermann w  Nisku, dra A le
ksandra L echa w  Tarnobrzegu, dra W ładysław a N iesio łow 
skiego w K olbuszow ie, dra Jana B iesiadeckiego w  Jaśle , 
dra B łażeja K ijasa w  M ielcu, dra Ignacego Januszkiew icza  
w Pilznie, dra Alojzegc Roth w  Dąbrowie, lekarza przy k o le i 
żelaznej dra Leona Machalski :go w  R op czycach , dra Jana  
P ierzchalsk iego w G rzybow cu, dra Bartłom ieja W rońskiego  
w  Gorlicach, dra Natana Krauss w  3 ia le j , lekarza m iejskiego  
z K ęt dra W ojciecha Stańkę w  Ż yw cu, dra Jana R ogoziń  
sk iego w W ieliczce, dra Karola B endę w- Chrzanowie, leka
rza m iejskiego z A ndrychow a dra Piotra Ilrebendę w  B rze
sku, lekarza przy salinach Teofila Slapę w Bochni.

Febra żółta.
Parostatek angielski „La Plata", który przed dwoma ty -  

godniam, przybył do Southampton, m iał na pokładzie swoim. 
61 chorych na febrę żó łtą , z  których umario 2 3 , a  między 
tym i lekarz statku (Dr. M’Cheyne Young).

M edical limes an d  Gazełte N r. 865.

Sprostowanie.
W  ostatnim numerze „Przeglądu lekarskiego" w śliznęła  

się w  sprawozdanie z posiedzenia T ow . Nauk. Krak. z dnia 
13 bm. na stron. 63, w  przedziałce pierwszej, wierszu 9 od 
góry pom yłka; zamiast: „o w ykładnik całkow itego łam ania  
się  św iatła  w soczew ce jednolitej itd." powinno być: „o w y 
kładnik całkow itego łam auia się św iatła, zatem o w ykładnik  

w  soczew ce jednolitej itd."
Przem ówienie zaś Dra R osnera w dyskusyi nad przypad

kiem  przedstawionym  przez prof. Gilewskiego, um ieszczone  
na tejże stronicy, w  przedziałce drugiej, w ierszu 22 i nast. 
od dołu brzm ieć winno: Dr. Rosneb zauw-ażył w praw dzi. 
częstokroć pow iększenie gruczołu przyprątnego w yw ołane  
najczęściej przez rzeżą czk e; ośw iadcza jednak, że z w łasnego  

doświadczenia n ie. zna przypadku przeobrażenia gruczołu  

przyprątnego przez k iłę ;  natomiast wspom ina L ancereaui. 
o przeobrażeniach tego gruczołu, które m ogły być przypadem  
k iły , o czem jednał, z pew nością nie m ógł się przekonać.

Posiedzenie Tow . Nauk. Krak. odbędzie się  w yjątkow e  
zam iast w e w torek — w e ś r o d ę  dnia 6 bm.


